nową ? 


chodziła z nią do kościoła i powracała razem. niebezpieczeństwo brata i pomoc, jaką mu dać pragnęła. 
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w uzupelnieniu poprzedniego swego ogłoszenia podaje do powszechnej wiadomości, że. skup 
weksli prowincyonalnych w Oddzialach Banku Polskiego odbywać się będzie na zasadach przy- 
.._ jętych w instytucyach banku Państwa, począwszy od 1 (18) Grudnia 1865 roku, 
Przy tem powolując się na poprzednie ogloszenie, Bank Polski nadmienia, że weksle do inkasy 
przyjmowane będą tylko od osób, posiadających w właściwym Oddziale banku rachunek bieżący, 


Za Naczelnika kancelaryi: 


P. o. Prezesa: 


Baron G. „Driesen. _k. „Broniewski. 


TA Z ZZO cc DODZEDĄ OOO ZDZOZZZ ZZO OZ SOO L DOOR DO ZOO OTOP Z OZZZE OOOO o ZRDDEZE ZEE ORZZZĄ 
q wnioną i sprawa podlegała umorzeniu. Zdarzało się to bar- | pieczenie nawet i w razie gdy suma powództwa przewyższać 
R dzo często, z powodu, iż terminy spraw w instancyąch apelacyj- | będzie kompetencyę instytucyi sądów pokoju. Ulga jednak 
pam nych były dłuższe od sześciu miesięcy. powyższa stosować się ma wyłącznie w tych wypadkach, gdy 
przyjmuje SSTORGFACJĘ '587 ż Obecnie, skutkiem interpretacyi senatu, niepopierania | w miejscu zamieszkania pozwanego niema sądu handlowego, 

w losowaniu dnia 2-go (14) Stycznia 1886 roku od | sprawy nie będzie powodowało jej umorzenia. ani okręgowego. 
amortyzacyi 50/, Rosyjskiej Pożyczki Premiowej z r. 1864. Dotychczasowa procedura, w sprawach wekslowych, Departament medyczny wydał rozporządzenie , zabra: 


dawała możność pozwanym ukrywania swych majątków, przez | niające używania szkodliwych dla zdrowia farb do zabawek, 

Ó ie «| Mh fikcyjne sprzedaże, co nader niekorzystnie odbijało się na | i artykułów spożywczych, jak również i do papieru, w który 
U Ia dl omoSCci bi cz a ce. stosunkach kredytowych. Obecnie, jak donoszą „„Nowosti*, | te ostatnie są zawijane. 

zera w ministeryum sprawiedliwości opracowany został projekt Wzbronione zostały mianowicie farby, zawierające na- 

OGÓLNE. skróconego postępowania, według którego powód będzie mógł | stępujące ciała: antymon, arsen, baryt (z wyjątkiem spatu 

Według dotychczasowej praktyki sądowej, skarga nie | na zasadzie wekslu protestowanego zwrócić się do sędziego | ciężkiego), ołów, chrom (z wyjątkiem tlenniku chromu), kadm, 


popierania w ciągu sześciu miesięcy, uważała się za przeda- NEPI pokoju; z żądaniem wydania nakazu, na tymczasowe zabez- | kobalt, miedź, rtęć (z wyjątkiem czystego cynobru), cynk 
<= BBeme | uuqacpyEnaAkił (ciara  tomukmka ||| plywnó"—j ów jar” | (WNN o; oo 


REG przeciwko córce popełniony, zaczynał wydawać — Pani! wyrzekła odrazu, brat mój jest chory. 
| 


65 
Ki 
il | WI 0 kI || ) Ww0 ( I Ń k h ( gorzkie owoce, a przecież Bergmanowa nie chciała przy- Bergmanowa nie odpowiedziała nic, bo rzeczywiście 
l . o znać się do winy nawet wobec własnego sumienia; ona tylko | słowa te same w sobie nie wymagały żadnej odpowiedzi, 0d- 
POWIEŚĆ kochała córkę po swojemu, dla siebie, Zresztą nie przy- | nośnego zaś ich sensu zrozumieć nie miała ochoty, skłoniła 
przez puszczała, by Szczęsny był rzeczywiście w tak groźnym sta- | więc tylko głową, jakby chcąc dać poznać, iż rzecz ta nie 
Waleryę Marrenó (Morzkowską). a. choroba ta była dla niej także nie na rękę, mogła spro- | stała się z jej winy, i żo ona nic na to poradzić nie może. 
La SSA wadzić ważne zawikłania, dowolnie więc zmniejszała do- — Brat mój jest bardzo chory, powtórzyła Zofia, 


Ctqg dal. trz Nr 99. 
a dan 2 dzina przesadzała złe swoją troskliwością. Wszakże znała 


go sama w rozkwicie młodości, zdrowia i siły. 

Bergmanowa należała do ludzi, co bardzo małą przy- 
znają ważność wewnętrznym wpływom, może dla tego, że 
sama ich nie doznawała, że organizm prawie zupełnie po- 
zbawiony nerwów, nie ugiął się nigdy pod ciężarem cier- 
pienia. Szczęsnego posądziła, iż użył fortelu choroby, by 
zmusić Paulinę do pojednania i powrotu pod dach jego! Za- 
zwyczaj chętnie posądza się drugich o to, co sami spełnili- 
libyśmy bez wahania. Bergmanowa, która nie cofnęłaby się 
przed podobnem czynem, mogła łatwo zięcia podejrzywać. 

Strzegła więc córki jak źrenicy w oku, miała się nie- 
ustannie na ostrożności tak dalece, że kiedy Zofia zadzwo- 
niła do jej drzwi, przyjęła ją zamiast Pauliny, która na 
ławce w głębi ogrodu wyszywała spokojnie ornat do ko- 
ścioła, nie domyślając się wcale ani choroby męża, ani 
obecności Zofii i jej smutnego poselstwa. 


Mówiła to patrząc w oczy Bergmanowej, chcąc do- 
czytać się na tej zimnej, obojętnej twarzy wyrazu współ- 
czucie: lub żalu. Ma się rozumieć, nie dopatrzyła go się 
wcale;  Bergmanowa nie miała żadnej ochoty uwierzyć 
w prawdziwość tej wieści. Dla tego też odparła zaciskając 
wargi: 

-— Jest to smutna wiadomość, bolesna dla pani, ja 
jednak przyznać muszę, nie mam szczególnych powodów 
brać jej więcej do serca, niż wiadomość o chorobie każdego 
innego. Nie życzę żle panu Szczęsnemu, ani nikomu na 
świecie, przecież On... 

Nie dokończyła zaczętego frazesu, może przez wzgląd 
na Zofię, może też dla tego, iż nie chciała w tej chwili 
wszczynać na próżno tej bolesnej dyskusyi. 

— Jakto pani! zawołała młoda kobieta, unosząc się 
mimowoli : zapominasz, że bądź co bądź, Szczęsny jest mę- 
żem twej córki, wieść o jego chorobie do niej się stosuje. 

Na blade policzki Bergmanowej wystąpił rumieniec 
gniewu. 

— Och! pochwyciła z oburzeniem: czyż on śmie od- 


Bergmanowa musiała wiedzieć o tem doskonale, jak 
sztuczna była cała zapora wzniesiona pomiędzy córką a. zię- 
ciem , dopóki w ich sercach trwała miłość, i zawsze spodzie- 
wać się mogła, iż jakibądź niespodziewany wypadek, coby 
ich na chwilę zjednoczył, rzuciłby w gruzy całą tę pracowicie 
wzniesioną budowę. Czuła też zapewne, jak wiele rzuciła na 
hazard; gdyby Paulina powróciła do męża, wpływ matki 
nad nią zostałby samą siłą rzeczy zupełnie zniszczony. Teraz 
więc była zmuszona czuwać nieustannie, by nie dopuścić ni- 
gdy tego zjednoczenia. Paulina nie mogła nigdy więcej zo- 
baczyć Szczęsnego, bo inaczej cóżby się stało z Bergma- 


Tym sposobem życie jej upływało w ciągłym niepo- 
koju, w trwodze, którą najbłachszy na pozór wypadek mógł 
usprawiedliwić, dla tego musiała śledzić Szczęsnego i zawsze 
mieć się na baczności. Dowiedziawszy się o nagłej chorobie 
zięcia, nie spuściła się na łaskę losu, ale wszelkiemi środ- W każdym innym razie spotkanie pomiędzy Bergma- 
kami postanowiła nie dopuścić widzenia się małżonków. Od | nową a siostrą Szczęsnego byłoby trudne, teraz jednak Zofia 


iosłoś : NR: . 25 
niosłość niebezpieczeństwa, wierząc upornie, Może też ro- chory niebezpiecznie, prawie bez nadziei. 
tej chwili nie zostawiała Pauliny samej ani na chwiłę, razem | nie miała czasu myśleć o tem, stało jej w oczach jedynie 


(z wyjątkiem bieli cynkowej w postaci farby olejnej lub la- 
kieru), cynę, gumigutę, kwas pikrynowy i farby anilinowe 
i naftalinowe, zawierające arsen. 


Z MIASTA. 


Wybory. Wczoraj, we wtorek wieczorem, odbyły się 
w Resursie naszej doroczne wybory. Nie chcąc opóźniać nu- 
meru, ograniczyć się musimy samym rezultatem, nie roz- 
trząsając bliżej kwestyi przewagi nowo-projektowanego lo- 
kalu w domu Landaua przy ulicy Lubelskiej i Spornej, nad 
dotychczasowym w domu, własność szpitala stanowiącym. 
Ani ciasnota dotychczasowego pomieszczenia z nieodzownym 
szkodliwym dymem tytuniowym, ani przedstawiony zgroma- 
dzonym licznie członkom plan graficzny nowego lokalu — 
nie zdołały uzyskać większości i projekt przeniesienia re- 
sursy większością dwudziestu przeszło głosów upadł. 

Komitet w składzie swoim utrzymał się w całości a 
mianowicie otrzymali pp.: dotychczasowy gospodarz Pięciń- 
ski głosów 101, sekretarz ILuboński 76, bibliotekarz Suli- 
gowski 74, wiceprezes Grodziński 69, kasyer Paklerski 67, 
Kttinger 64, Gutman 60, Czaplin 56, Jasiński 56, Silnicki 
52, Przyłęcki 47, Przyłuski 41. Na kandydatów zaś wy- 
brano pp.: Piramowicza głosów 40, Karsza L. 40, Żerań- 
skiego 38, Paszkowicza A. 34, von Wendrycha 24 i Jarzyń- 
skiego 22. 

Do komisyi zaś rewizyjnej wybrani zostali: Janiszew= 
ski J. głosów 46, Świdwiński 27 i Kaczyński 26— na kan- 
dydata Janiszewski E. 26 głosów. 

Członków resursa liczy 221, głosujących było 127. 


Teatr. Towarzystwo dramatyczne Józefa Texla, który 
obecnie gości w Łodzi, a od Nowego Roku przenosi swe leże 
i penaty do Kielc, u nas rozpocznie przedstawienia z pierw- 
szym dniem postu, t. j. 10-go marca. 

Towarzystwo to bezspornie jest najlepszem ze wszyst- 
kich prowincyonalnych tak pod względem sił wykonawczych, 
jakiemi rozporządza, jak również i doboru najświeższego 
repertoaru. 

Możemy więc z tej strony być zadowoleni, że mała 
nasza scenka nie dostanie się znów w ręce jakiej wybrako- 
wanej zbieraniny. 


Wyjaśnienie. Ż powodu, iż niektórzy błędnie pojęli 
podwyźkę ceny kalendarza, uważamy za konieczne wyjaśnić, 
że takowa bynajmniej nie odnosi się do tych, którzy przed 
jej ogłoszeniem już przedpłatę dawniej ustanowioną wnieśli. 
Cena zaś kop. 80 obowiązuje tylko tych, którzy po jej ogło- 
szeniu zechcą zapisać się na kalendarz lub też nabyć ta- 
kowy, gdy już w handlu znajdować się będzie. 


Z OKOLICY. 


Z Gniewoszowa 7-go b. m. 

Dnia 5 Grudnia o godzinie 5 wieczór mieliśmy błyska- 
wice i grzmot. Przed 10 laty w tymże samym czasie było to 
samo — a w następnym roku osadę naszą dotknęła silna 
cholera. 

Niezapamiętany zastój we wszystkiem daje się czuć 
dotkliwie — lichwa zbiera obfite żniwo — po 30 do 50 od 
sta, oto procent roczny, w którym toną nieopatrznie włościa- 
nie. Kolosalna kolonizacya w tych stronach, która pochło- 
nęła setki włók lasów okolicznych i tyleż gruntów dworskich 
a ztąd chęć włościan do nabycia gruntów zapędziła wielu 
w długi, które w dzisiejszych krytycznych czasach nie jednego 
zgubią. Kasy gminne pożyczkowe zamało posiadają fundu- 
szów i do tego źle zarządzane, bowiem rozdane pożyczki przy 
organizacyi tych kas dotychczas jeszcze niepoodbierane, 
w prawdzie dochód kasy nie traci, gdyż procenty pobiera, 
ale czyż takiem było założenie tych instytucyj kredytowych. 


Ciężary publiczne, obciążające własność nieruchomą, 
powiększają się bez przerwy. Świeżym takim podatkiem jest 
już drugi w r. b. dodatek do fajerkasy gubernialnej — i nie 
może być inaczej, gdy n. p. Zwoleń za naszej pamięci pali się 
kilkakrotnie i doszczętnie, a zawsze jednakowo bez planu 
i zachowania elementarnych przepisów o bezpieczeństwie 
publicznem, jakby gniazda jaskółcze jeden przy drugim; 
gdy wieś,Zawada (50 gospodarzy) spalona nietylko ze wszyst- 
kiemi budowłami, ale nawet i płotami, mimo 45 głosów 
prośby o rozkołonizowanie, dlą pięciu głosów została zmu- 
szoną zabudowywać się po dawnemu, nie mogąc zabezpieczyć 
się na przyszłość, Gdy samorząd Bd rynki i place puste, 
służące do obrony, jako przedziały, dobrowolnie zabudo- 
wywa, zanieczyszczająć powietrze i w tem tamy nie znaj- 
duje — nakoniec gdy pogorzelec może zabrać fajerkasę do 
kieszeni, nie będąc obowiązany odbudować się, jak to miało 
miejsce dawniej, wobec tego możemy się spodziewać nie już 
dodatku do dodatku, ale całości do całości. 


Drzewo opałowe mamy tanie, tańsze jak przed dwu- 
dziestu laty, gdy lasy okoliczne na setki włók liczono. Wło- 
ścianie dziś, naciśnięci potrzebą, wyrąbują ostatni krzak 
z serwitutów i wloką do miasta, gdzie go oddają darmo, 
biorąc zaledwie za furmankę, bez względu, że jutro nie będą 
mieli z czego płotu postawić, Tak więc zmarniał w krótkich 
Jatach kapitał, na który wiele lat składało się. Pijaństwo 
i nierząd dzisiejszych włościan, oraz dana im samowola w tak 
ważnej części gospodarstwa krajowego, smutnie odbije się na 
następnem ich pokoleniu i wogóle mieszkańców. 


NZ PZ O Z ZZO ZOE OZ O A A WA ZA OZ 


Wiadomości polityczne. 


Z półwyspu bałkańskiego. Spółczesna Słowiańszczy- 
zna bałkańska znajduje się w położeniu panny na wydaniu, 
mającej to nieszczęście, że o jej rękę ubiega się za wielu 
możnych współzawodników. 

Bogatą sama przez się ta panna nie jest zbytecznie. 
Posiada stosunkowo nie obszerny kawał ziemi, na której 
prowadzi się mniej więcej chłopskie gospodarstwo. Grunta 
nie zbyt żyzne, źle uprawiane lub pozbawione wszelkiej 
kultury, nie są dzisiaj i nie staną się zapewne nigdy Śpich- 
rzem Europy. Wszędzie tam napotkasz cechy długich i bar - 
barzyńskich rządów ciemiężcy, wszędzie widać ślady wieko- 
wej niewoli. 

O duchowych przymiotach osoby, tak gorąco uwielbia 
nej, mniej jeszcze dałoby się powiedzieć, niż o jej posagu, 
obliczonym ściśle na gotowiznę. Obfitości plonów cywilizacyj-- 
nych daremnie byłoby w niej szukać. Wychowanie jej również 
pierwotne, jak i gospodarka. Przy ciężkich robotach w polu 
i na pastwiskach nie łatwo zdobywa się ogładą salonowa lub 
głęboka erudycya. Ta „,nimfa* pasła nie .„gęsi'* nawet, jak 
Zosia Mickiewicza; głównem jej zajęciem i źródłem utrzy- 
mania była, jak wiadomo, hodowla trzody chlewnej, co jak- 
kolwiek może być dobrym zarobkiem, nie dopomaga jednak 
zwykle do nabycia wyższego wykształcenia. 


Panna pochodzi zresztą z bardzo starożytnego domu. 
W rodzie swoim liczy słynnych bohaterów, pierwszorzędnych 
świętych słowiańskich, potężnych rzeczywiście monarchów. 
Cóż kiedy to wszystko działo się kiedyś w zamierzchłych 
czasach i przeminęło, nie pozostawiwszy nic ze świetnej prze- 
szłości, prócz pewnej liczby odległych wspomnień dziejowych 
i wiązanki legend poetycznych. Na mocy starych dokumen- 
tów godzi się już tylko dzisiaj wierzyć, iż do Bułgaryi naj- 
wcześniej z całej Słowiańszczyzny: przeniknęło słowo nauki 
chrześciańskiej, że tam zabłysły także pierwsze promienie 
oświaty sławiańskiej, Świadczą o tem jedynie książki -— nie 
samo życie, nie jego dojrzałe owoce, silny ruch i rozwój na 
szerokich oparty podstawach, 


Dość średnio uposażona moralnie i materyalnie, musi 
jednak Słowiańszczyzna bałkańska odznaczać się jakiemiś 


niepospolitemi zaletami, jeśli tak gwałtownie nęci ku sobie a 


tylu dostojnych w politycznym świecie konkurentów. I ma 
w istocie urok nadzwyczajny, lubo przez każdego z wielbi- 
cieli inaczej oceniany. 

Serbia weszła w zbyt blizkie stosunki z Austryą, aby 
teraz mogła być przedmiotem czyich innych zabiegów. Ta 
zrobiła już wybór, a choć podobne związki dozgonnemi nie 


woływać się teraz do niej, on, on, co obszedł się z nią W WE TWA LA ŃŻE [ sarói, ch 
okrutnie ! 

— Brat mój słusznie to samo o żonie swojej powiedzieć 
może! 

W tych warunkach postawiona rozmowa mogła trwać 
bardzo długo, nie doprowadzając do innego rezultatu, a 
wszakże tu szło o życie Szczęsnego, Zofia upamiętała się 
szybko. 

— Daruj pani, wyrzekła po chwili; nie idzie tutaj 
wcale o roztrząsanie wzajemnych win Szczęsnego i Pauliny, 
ja chciałabym zobaczyć się z bratową. 

Twarz Bergmanowej nie rozjaśniła się wcale; prze- 
ciwnie, mierzyła nowo-przybyłą wzrokiem, który jej nic do- 
brego nie obiecywał. 

— Mojej córki nie ma w domu, odparła sucho. 

— Gdzież jest? kiedy ją widzieć mogę? 

— Modlitwa stała się jedyną pociechą mojej biednej 
Pauliny, wyrzekła sentymentalnie Bergmanowa: zapewne 
musi być w kościele. 

— Kiedyż powróci? pytała Zofia natarczywie. 

Gospodyni domu wzruszyła ramionami, z wyrazem 
świadczącym 0 zupełnej niewiadomości w tym względzie. 

Cierpliwość Zofii była wyczerpana; zła wola, jaką tu 
spotykała, przyprowadzała ją do ostateczności, a jednak 
hamować się musiała, bo ta kobieta była panią położenia, 
czuła to i nadużywała. Wszystko to można było z góry obli- 
czyć; ona jednak myśląc jedynie o bracie, nie zastanowiła 
się chwili, sądziła, iż tutaj powinna znaleźć choć odrobinę 


Ser rca, choć trochę współczucia w nieszczęściu, które groziło 
wdowieństwem Paulinie. 


— Pani! szepnęła po chwili namysłu i walki wewnę- | 


trznej : ja nie mogę czekać tu długo, tam idzie o życie mego 
brata. 

Miała łzy w głosie, wymawiając te słowa, spoglądała 
na twardą kobietę wzrokiem prośby. 

Bergmanowa milczała czas jakiś, może ona także wa - 
hała się, co ma uczynić, 

— Więc pan Szczęsny żąda widzenia się z żoną? spy- 
tała powolnie, wlepiając wzrok w Zofię, badając prawdę, jej 
odpowiedzi. 

— Szczęsny nic nie żąda! odparła ; on cierpi i umiera 
w milczeniu, ale doktór powiada, że ta niespodziana pociecha 
uzdrowić go może. 

Prostota tych słów zdziwiła matkę Pauliny; był w nich 
niezaprzeczony oddźwięk przekonania, a przecież mogłaż ze- 
zwolić na jej żądanie? Wszak ludzie mylić się mogą, wszak 
to chodziło tylko o domysł doktora. Jednak domysł podobny 
był dla niej przykry, spuściła wzrok mimowolnie. 

— Ja napiszę do Pauliny! zawołała Zofia; być nie 
może, by odmówiła prośbie mojej! 

Bergmanowa nic nie mówiąc przy tosła papier i atra- 
ment; rmailezenie jej mogła Zofia tłómaczyć według woli, 
jako opór lub przyzwolenie, bo postawa tej kobiety była tak 
niezbadaną , iż niepodobna było z niej jakąbądź wróżbę wy- 


| ciągnąć. 


— Pani oddasz jej mój bilecik ? spytała, nakreśliwszy 


naprędce słów parę ; pani powtórzysz jej słowa, nieprawdaż? 


— Oddam, powtórzę, odparła z wolna Bergmanowa, 
jakby namyślając się nad znaczeniem tych wyrazów. 

Zofia musiała poprzestać na tej problematycznej od- 
powiedzi; spieszno jej było powrócić do brata i porzucić ten 
dom, którego nieprzyjazna atmosfera ciążyła jej piersiom. 
W tej chwili smutku i trwogi zaledwie skrywana niechęć 
Bergmanowej, czyniła jej podwójnie bolesne wrażenie: cho- 
roba śmiertelnie rozbraja zazwyczaj niechęci ludzkie, tutaj 
jednak było inaczej, nienawiść trwała nieprzejednana i teraz 
ciążyła na Szczęsnym całym ciężarem. 

— Pani! zawołała jeszcze tknięta złem przeczuciem ; 
pamiętaj, że tu idzie o śmierć i życie! 

— Czy jesteś pani tego zupełnie pewna? spytała z dzi- 
wnym przyciskiem matka Pauliny. 

Słowa te były znaczące, zdradzały jej głęboką nie- 
ufność, odsłaniały wyraźnie moralne przepaści, rozdzielające 
te rodziny fatalnie połączone. 

— Och! szepnęła Zofia, podnosząc na nią wzrok nie- 
zmącony: jak pani go niecierpisz! 

Bergmanowa nie odpowiedziała nic: może zaabsorbo- 
wana ważnością położenia nie dosłyszała nawet, co mówiła 
Zofia, może nie miała ochoty zaprzeczać. 

Zofia powstała zraniona do głębi serca; nienawiść tych 
dwóch kobiet wybuchała mimo ich woli w każdem słowie 


i spojrzeniu; pożegnanie było chłodne bardzo. 
(D e. n.) 
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są bynajmniej, wiele przecież okoliczności za tem przemawia, 
że wzajemna miłość potrwa czas dłuższy i może wytworzyć 
z czasem małżeństwo, tak mocno wzajemnemi interesami 
zespolone, że zgodne z sobą pożycie stanie się dla obu stron 
koniecznem. Ale Bułgarya chwilowo nie jest ani skłonnością, 
ani żadnemi układami z nikim jeszcze związaną. Zamach 
filipopolski poróżnił ją z opiekunem rosyjskim i postawił na 
stopie nieprzyjaznej z władzą zwierzchniczą sułtana — wkro- 
czenie zaś wojsk księcia Aleksandra do Serbii ściągnęło na nią 
groźbę Austryi, wyrażoną w rozgłośnem oświadczeniu hr. 
Khewenhiillera. Pozostaje więc w pozycyi dość kłopotliwej, 
lecz jest swobodną w wyborze sprzymierzeńca, czy też wła- 
ściwie mówiąc przyszłego puna swych losów. 

W rzędzie pragnących dostąpić tego zaszczytu naj- 
otwarciej figuruje obecnie Anglia. Dyplomacya jej krząta się 
ze zwykłą sobie ruchliwością w Sofii i Filipopolu; tu radzi, 
tu zachęca, tu dodaje odwagi, a we wszystko się miesza 
i wszystkiem radaby kierować. Umizgi te, odbywające się 
z wielką okazałością, nie nadają atoli Anglii charakteru kon- 
kurenta poważnego. Przebiegły Albion znanym jest nie od 
dzisiaj ze swych niesumiennych zalecanek, które potrzebne 
mu są najczęściej do napędzenia tylko strachu komu innemu 
i wyzyskania tego niepokoju z jak największą dla siebie ko: 
rzyścią. Poczem kończą się natychmiast te firtacye w duchu 
czysto-angielskim i w najkrytyczniejszej chwili. . le marż 
sćvanouii! W części słowiańskiej półwyspu, gdzie Anglia 
nie ma stałych i bezpośrednich interesów, lecz dorywcze 
tylko widoki — pamiętają dobrze rozmaite duże i małe zdra- 
dy gabinetu londyńskiego, a przykład Miłosza, niegdyś tak 
okrutnie zawiedzionego przez pułkownika Hodgesa i lorda 
Ponsomby, może dziś służyć za wielce budującą przestrogę 
dla ks. Aleksandra. Od początku zawikłań obecnych londyń- 
scy mężowie stanu nie taili zresztą, jak słychać było, że naj- 
ważniejszem jest dla nich zadaniem położyć tamę wpływom 
rosyjskim na półwyspie; niczego też więcej rzeczywiście nie 
żąda teraz polityka angielska, protegując Bułgaryę. Drobne 
kraiki słowiańskie są w jej pojęciu zwykłemi pionkami na 
szachownicy politycznej, rozcjągaiącej się od południowo- 
wschodniego kąta Europy do granic Indyi. Wysuwa ona te 
pionki naprzód, nie troszcząc się zgoła, co się z niemi stanie, 
byle uboczny cel gry został dopięty. Niech później ci łatwo- 
wierni, kiórzy zaufali jej uroczystym obietnicom, ratują się 
sami, jak mogą — ona, zrobiwszy swoje, cofa się, nie myśląc 
o jakiembądź załatwieniu rachunków z wydanemi na łaskę 
losu pomocnikami. Doświadczono już niejednokrotnie miłych 
skutków tej dowcipnej metody angielskiej na półwyspie — 
i nie tylko na półwyspie I... 

Daleko poważniejszym konkurentem, bo mającym trwal- 
Szy interes w zjednaniu sobie życzliwości Słowian bałkań- 
skich jest Austrya. Miara zyskanych tam wpływów jest dla 
niej miarą wzrostu jej własnej siły, tudzież mocy tych pod- 
walin, na których rząd wiedeński gruntuje nadzieje przy- 
szłości. Jesteśmy właśnie świadkami pieczołowitego rzeczni- 
ctwa Austryi w sprawach serbskich, gdyż obecnie czuje się 
ona w obowiązku popierać przedewszystkiem i za wszelką 
cenę Serbów, których już sobie zjednała i wzmagać ich sym- 
patyę nadal uważa za niezbędny warunek zwycięztwa swojej 
polityki. Sama jedna atoli Serbia nie ogarnia całego zakresu 
jej zadań. Prosta logika wskazuje, że kolej prędzej lub później 
przyjdzie i na Bułgaryę. Już teraz ,„Kóln. Ztng.* doradza 
Austryi, aby oświadczyła się za zjednoczeniem Bułgaryi 
celem właśnie usunięcia ztamtąd wpływów rosyjskich, prze- 
widując, że kiedyś Austrya będzie grała w Sofii podobną 


— 6 


rolę, jaką gra obecnie w Belgradzie. Uklady Porty z Rumelią 
bardzo dobrze mogą iść równolegle z rokowaniami pokojo- 
wemi między Serbią a Bułgaryą — gdyż to nastręczyć może 
różne kombinacye zgodnego zakończenia sporów. Innemi 
słowy, postaranoby się zapewne w Wiedniu, aby Serbia od- 
niosła korzyści z przegranej wojny, a Bułgarya nic na tem 
nie straciła, otrzymując za swe ustępstwa uznanie zjedno- 
czenia obu krain bułgarskich pod berłem ks. Aleksandra — 
za co jedna i druga strona poczuwałaby się do wdzięczności 
dla dobroczynnego pośrednika. 


Czy na to jednak będzie patrzał obojętnem okiem 
trzeci współzawodnik, który przecież nie po to wyzwolił 
Bułgaryę z pod ciężkiej ręki tureckiej, aby zrobić z niej 
prezent sąsiadowi? W Rosyi nie odmówionoby uznania unii 
krajów bułgarskich, gdyby osoby, znane z rewolucyjnych 
zapędów, zostały od rządu usunięte. Nie umiemy wniosko- 
wać, czy w rzędzie owych osób należy również domyślać się 
i księcia Aleksandra, czy też bezpośrednich tylko uczestni- 
ków spisku filipopolskiego, 

Nieszczęściem jest dla Słowiańszczyzny południowej, 
a jak w dzisiejszych okolicznościach, dla Bułgaryi, że za wielu 
ma konkurentów. Wybór protektora staje się dla Bułgaryi 
nad wyraz ciężkiem zadaniem — a tymczasem wypadki 
naglą ją coraz bardziej do wyrzeczenia ostatecznego słowa, 


NADESŁANE. 
Podziękowanie. 


Niniejszem składam serdeczne podziękowanie wszyst- 
kim osobom, które raczyły być na żałobnem nabożeństwie, 
odprawionem w dniu 14 Grudnia r. b. za duszę żony mojej 
$. p. Heleny z Dąbrowskich Wiercińskiej. 


Jan Wiercińsłit. 


ROZMAITOŚCI. 

Spokojna śmierć. Amerykanie obecnie zajęci są mocno 
kwestyą „zapewnienia spokojnej śmierci*,  Kwestya rodowód 
swój zawdzięcza tej okoliczności, iż jen. Grant, lękając się 
boleści przedśmiertnych, mających zwykle miejsce przy ra- 
ku, prosił lekarzy o ulżenie mu chwil ostatnich. Ci przy 
rzekli i oddali go podczas ostatnich dni choroby bezustanne- 
mu działaniu środków narkotycznych. Rzecz ta nabrała roz- 
głosu, i dla tego też po śmierci Granta lekarze wystąpili 
z twierdzeniem, że w wyjątkowych wypadkach mają prawo 
uciekać się do podobnych Środków w celu ulżenia męk 
konającemu. 


Kwestyę „eutanazyi”* tj. śmierci spokojnej, roztrząsa 
obecnie publicznie mnóstwo pierwszorzędnych lekarzy new- 
jorskich i prowincyonalnych. 


Większość też utrzymuje, iż proste uczucie miłości 
bliźniego obowiązuje lekarza kłaść koniec cierpieniom nieu- 
leczalnego chorego, a to przez znieczulenie za pomocą chlo- 
roformu lub innego narkotyku, chociażby to nawet śmierć 
jego przyspieszało. Niektórzy lekarze podają za warunek 
niezbędny, przystanie pacyenta na to, by cierpieniom jego 
położyć kres przez skrócenie życia, czyli, mówiąc inaczej, nie- 


uleczalni chorzy mają prawo prosić lekarza o zadanie im 
śmierci, tj. obdarzać go rolą miłosiernego kata. 


Inni znowuż polemiści zgadzają się na wprowadzenie 
tego środka w użycie z tem wszakże ograniczeniem, aby proś- 
bie chorego wtedy tylko zadość się stało, gdy dwaj reno- 
mowani lekarze orzekną poprzednio nieuleczalność cho- 
roby. 


Wszyscy medycy broniący potrzebę „Śmierci bezbo- 
lesnej'* w dowodach swych opierają się przeważnie natej oko- 
liczności, iż większość lekarzy już i tak bardzo często używa 
w celu ulżenia choremu narkotyków, choćby te skracały 
termin życia skazanego na śmierć pacyenta. 

Jak się polemika zakończy, przesądzać niełatwo. Obie 
strony mają wiele za sobą racyi. 

Nie możemy jednak nie zwrócić uwagi na oświadczenie 
jednej z powag lekarskich, która otwarcie przyznaje się pu- 
bliczności, że około 60% chorych, umierających na rękach 
najlepszych lekarzy najnowszych szkół, znojduje się w chwili 
śmierci pod bezpośredniem działaniem Środków narkotycz= 
nych lub też podniecających. 


Wielu, którzy niegodziliby się wprost na zabójstwo 
bliźniego — a metoda taka jest wszakże zabójstwem — nie 
mogą się zdecydować, by powstać przeciw skracaniu agonii 
człowieka, przez zastosowanie narkotyków. 


kBozkład pociągów. 


W kierunku Ostrowca. 


Wychodzi z Bzina « » « . . 9.16 wiuc. — | 245d 
przychodzi do Ostrowca . „ .„ |11.12 w. — 4.17 d 
wychodzi z Ostrowca . +» . „| 620 ran» — 12.08 d 
przychodzi do Bzina. . - . .| 8.16 rano — 1.40 d 
W kierunltu Koluszek. 

pocztowy — osob.-tow 
Wychodzi z Bzina „ . . . 8.36 rano — 2.356 d. 
przychodzi do Koluszek . . .| 1.30 d. — 6.10 w. 

„ Łodzi „| 4.05 d. — 
wychodzi % WaANIE „ |11.10 rano — 6.— rano 
no w» Koluszek 3.54 d — 9.30 rano 
przychodzi do Bzina „ .| 8.56wie.| — | 1260. 
W kierunku Warszawy t Lublina. 

pocztowy — osob. -tow 
Wychodzi z Warszawy . 7.50 w — 7.15 r. 

z Iwangrodu , 12.10 w — 11.15 r. 
przychodzi do Radomia. 2.03 n. — 12.56 4, 
wychodzi z Radomia s, a | 1.12n — 44a 

tk. == = 6 
„ z Twangr. (ws PAŻA atsz. a 5 6 ed 
przychodzi Ę Warszawy . . | 8380r. — 10.10 w 
5 do Lublina. . . . | 1.030. — 9.27 w 

W kierunku Dąbrowy. 
Wychodzi z Radomia , . . .| 2.18w. — | 104d, 
przychodzi do Kiele | „5x = | 4.25 d, 
„ Dąbrowy . | 12.43 d. — 10.12 w. 
wychodzi zDąbrowy + . . .| 8.15d — 5.13 r. 
„ z Kielce. s". 9.20 w — 12.06 d. 
przychodzi do Radomia 12.51 w — 3.48 d. 
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Złożone w Redukcyi „„Gazety Radomskiej* rs. 4 kop. 
25 na cel dobroczynny, jako procent od wygranej na loteryi 
klasycznej. 
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do domu polskiego, pierszeństwo ma Polka posia- 
dająca język iiemiecki, lub niemka (byle nie pru- 
saczka). Bliższa wiadomość w Redakcyt. 
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sznemi rysunkami kolorowanemi kostjamów narodowych przez zdolnego naszegoillustra- 
tora WI. Szymanowskiego, tak pod względem treści jak i wydania zajmującym muszą być 
nabytkiem dla młodzieży i dzieci. 


lal ż rzez Z, Zajączkowską. Zycio- 

Dzieje nowożytne w obrazach, $ssy; Grasdsiecy i kt; histo 

; = ryczne, Cena w ozdobnej oprawie rs. 2.40, w zwyczajnej oprawie rs, 2, bezoprawy rs.1.80, 
* praz isa Słynne lo dzieło, niełylko u nas, ale i za granicą, gdzie wiełu wydań się docze- 
Ż2d| Kkało, cieszy się zaslużonym rozgłosem. Krytyka powszechnie, jako jedno znajcenniejszych 
podręczników ją zaleca, posiada ono bowiem zaletę, że lak młodzieniec jak starszy, czyta 
je z niesłychanem zajęciem, jak powieść, i nie wiedząc kiedy, obeznaje siqz historyą puwsze - 

chną i faktami w dziejach wszystkich narodów najwięcej zajmującemi.— Tom tu wydany 

stanowi dopełnienie dzieła, obejmuje dzieje nowożytne ; poprzednio zaś wyszły: 


z 

u 31omy. Obejmujące hi- 
Historya powszechna w obrazach. żoyż sory vie. 
ków średnich i nowożytną, przez Grube'go, z dodaniem historyi Słowiańszczyzny, opraco- 
wala Zuz, Zajączkowska. Cena w ozdobnej opr. ra. 6.60, w opr. zw. rs. 5.50, bez opr rs. 4.50. 


Przygody wędrowców w Ameryce, z ryci- 
Wyprawa po złote runo. mami. Cena w ozdobnej oprawie rs 1.50, 
w oprawie zwyczajnej rs 1.20, bez oprawy rs. l. 
. mm Podróże Biart'a są dla młodzieży nader pouczające, zajmają w wysokim stopniu 
umysł i wyobraznię czytającego i obznajmiają go z krajem i obyczajami obcych oddalonych j 
uarodów. Tłómaczenie wyborne Pani M. Zielińskiej Lem więcej książkę lę zaleca. 1 = na O AO R NN 
Ko ciu zek Powiesć dła dorastających panienek przez Teresę Jadwigę, z ryci- Na BOSE Ana NOWĄ ZWT DDŁAWIĘ, Po SBE PNA w! z 
p S s nami. Cena w ozdobnej opr. I 50, w opr. zwycz rs. 1-20, bez opr. I. 
zmzrz Jest to jedna z najpiękniejszych powieści dla młodych panienek, zdolnej tej 


NA KADUBUDZĄGE SWKĘTA 
zaopatrzyłem świeżo swój magazyn w wielki wybór 
Szkła stołowego, Porcelany, Fajansu, Lamp stołowych, 


wiszących i ściennych, ceratę i wyskatynę, jakoteż w najrozmailszą 
piękną gałlanieryę. ; 


XW GWIWZDRE 


sprowadziłlem nowe ZABAWKI i ozdoby do choinki. 


zk 
” 
sn 


IN HYOK 
TRRĄ 


s 


=> Zwracam uwagę na mocne talerze zwane kamienne i tulipany do lamp 


(© 


pzez tesz 
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i genialnej autorki, napisana z uczuciem i ciepłem rodzinnem. Tendencya książki tej tem po 1 rublu. 
h więcej jest na czasie, że bohaterka powieści, z zamożuej lecz zubożałej rodziny pochodząca - % 
_ 6 pracą własną i samopomocą, doszła do niezależności i Szczęścia. j AWA GYBYGZMII 
) Ir ioni 0dódoglat. Cena wo- ś 4 7 i | 
| 165 powiastek dla małych dzieci. zlote) spra klata, LB0) ja LÓD Lubelska, dom W-go ESDI YEJSBO, sk 
w oprawie zwyczajnej rs. 1.20, bez oprawy rs. I. b = =" zm: 


i rame Ulubiona autorka książek dla młodzieży Zofia z Rymanowa, dała tu nowy dowód 
swej staranności o dobro młodzieży, zebrawszy wiązankę nader zajmujących moralnych 
powiastek, które po części przyswoiła z różnych języków i autorów, po części zaś oryginal- 
nie napisala. Piękne obrazki zdobią tę książkę i czynią ją tem ponętmiejszą dla dziatwy. 


I IX. Podarck muzyczny, 16 nowych tańców 
Urocza Warszawianka. na kernawal 1885/6 ch Sz ryciną 
Album Niluzyczme. — Cena rs, 2. 
== Wydawnictwo to od lat jaż dziesiątka cicszy się zasłużonem powodzeniem — 
Zawiera zawsze najpiękniejsze i na,popularniejsze tańce, grywane we wszystkich publi- 
oznych miejscach, jak Teatrach, Maskaradach, w Dolinie—a jako ozdobnie z kolorową ry- 
ciną wydane A kBsuznm, stosowne jest jako piękny Podarek, bądzio na Gwiazdkę, lub dlaDam. 
Nabycie Lakiego Albumu przedstawia jeszcze lę korzyść, że kupując pojedynczo, 
tańce te kosztowałyby przynajmniej drugie tyle. 


Szkoła na Skrzypce Górskiego. tęijsge "2 4 mk” 


=== Nazwisko autora, jako byłego profesora Warszawskiego Konserwatorjum 
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YO ONASZO CNA 
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NE GO 


Se ETA O, 


MEGI PORCELLNONI, 


GMIELÓW 


ozdobne i gładkie, zalelą których jest białość kalli 1 nie- 
trzaskanie glazury na tychże. 


poza 
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DORADZ DT 


Redaktor i wydawca .D” Rewoliński. 


muzycznego, najlepszą rękojmię stanowi co do praktyczności lej szkoły. Zestawiona ona 
jest umiejętmie według najnowszej metody. 11441 5692 


Do nabycia we wszystkich lsięgarniach w Warszawie 
oraz w Madomiiu w księgarniach WWinelera £ Zuekra. 
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llosBo1eBo I[easyporo.— Paqowz, 4 xekaópa 1885 r. 


Sprzedaż na Radom w handlu Szkła i Porcelany 
NDAUAR AIBUYBYRIKGY 
przy ulicy Lubelskiej 
K=> podług eenników fabrycznych. =A | 
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W drukarai J. K. Trzebińskiego w Radomia. 


